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Rozbicie okrętu.i
(Powiastka z niemieckiego.)

(Dalszy ciąg.)

Pow oli odzyskał każdy dawną w eso
ło ś ć ;  rozm awialiśm y i żartowali z wszyst
k iego , co  się zdarzyło. T ylko kapitan 
niebrał żadnego udziału w naszych ro
zm ow ach , dośw iadczory  zachow yw ał nie
zachwianą przytom ność umysłu. Gdym 
mu zrobił u w a g ę , że  okręt niezatonie 
m oże i za  kilka dni je s z c z e ,  zacisnął 
tylko usta i potrząsł g łow ę z widocznym  
żalem serca.

Na ok ręcie  tym czasem  pow tarzała się 
ta sama scen a , co  poprzedniego wie
czora . W iększa część  pasażerów  cię
gle je s z c z e  pijana, raziła uszy swę w rza - 
skliw ę w eso łośe ię , gdy tym czasem  kilku 
innych owładniętych okropnościę p o ło 
żen ia , przechadzało się pow oli i w  mil
czeniu po p ok ła d z ie , inni siedzieli nie- 
ruchom ie ja k  posąg- rozpaczy . R od z i
na Cam pbell była tak teraz jak  i przez 
cały p rzecięg  podróży zupełnie sam o
tna. R odzice  ob jęw szy  się nawzajem 
siedzieli w  posępnćm  zamyśleniu na u d o -  

czy , n ieokazujęc po sobie najmniejszej 
lęk liw ości; córka z a ś , której dla spo- 
kojności morsfa niewzbraniali oddalać się 
od sieb ie , b iegała po całym  okręcie.

K orzystajęc z pogodnej pory, kazał 
kapitan podpłynąć na chwilę ku okrę
towi dla porobienia niektórych rozp o
rządzeń ; natychmiast przybiegło  dzie
w czę  na tę stronę okrętu i w ołało do 
m nie: „ 0  w eźcież  nas z sobą ! Panie 
F erguson , dobry panie Ferguson, c z e 
muż niechcesz w ziąć z sobą swej ma
łe j ,  kochanej K e t ty ? “  S erce  mi się kra
ja ło  na te błagalne jęk i dziecięcia . „Ja  
nie m ogę cię  w z ią ć , K e tty “  —  odpo
wiedziałem  —  „R ó g  św iadkiem , że nie 
m o g ę , m oje kochane dziecię ! “ A le dzie
w czę  wdrapało się na kraj okrętu i w o
łało c ię g le : „P roszę  c ię ,  w eź nas z so
b ą , panie F erguson ! “

I gdy tak stała na samym kraju , z a - 
chw iał się okręt gw ałtow nie , i dziecię 
straciło rów now agę. „S trz e ż  s i ę ! “ — 
wołano zew sząd tak z lodzi ja k  z okrę
tu; ale przestroga była ju ż  zapóżna, 
dziew czę wpadło w  m orze. Ja w sko
czyłem  w w odę natychmiast, . za kilka 
chwil byłem  ju ż  przy n ie j; pochw yciłem  
je s z c z e  w czas za  w łosy w łaśnie, gdy ju ż  
ton ęła , i szczęśliw ie uniosłem do ło d z i ; 
pow szechny okrzyk radości powitał mnie
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za  powrotem . T ym czasem  kapitan za 
trw ożony chwianieąn się ok rętu , kazał 
oddalić się łodzi na całą d ługość liny, 
tak , że ledwie m ogłem  w idzieć rozpacz 
rodziców , ja k  w yciągali ręce  ku tej stro
n ic , gdzie  niesiono ich córkę.

—  „S ą d ziłem , że ju ż  za ton ie" —  
rzek ł kapitan spoglądając na okręt, trzy
m ający się je s z cz e  wr równej w ysokości 
nad wrodą —  „a le  obawa moja była  za - 
w czesn a ." Zaledw ie jednak  w yrzek ł te 
słowra , zatrząsł się okręt w idocznie i 
w  okamgnieniu zatonął ja k  ołów .' N ie
raz słyszałem  i czytałem  o jęk u  rozpa
czy  nieszczęśliw ych ofiar w takim ra
z ie , ale my nic niesłyszeli, w  istocie 
stało się to wszystko z szybkością  b ły 
skaw icy. W oda  zamknęła się tak lek
ko nad zatopionym okrętem , jak  gdyby 
g o  nigdy nie miała na swojej pow ierz
chni. Żaden  wir niepowstał, żadne sz czą 
tki niepływały wr tom m iejscu.

—  „O d cią ć  l in ę "  —  zaw oła ł kapi
tan —  „p ręd k o , pręd ko , lu d z ie !"  Ale 
napróżno szukano topora —  znikł gdzieś 
b ez  śladu. Nastała okropna pauza —  
chwila przerażenia i trw og i, bo za mi
nutę m ógł nas w ciągnąc w bezdeń za
topiony okręt. —  „ N o ż a ! "  —  krzyknął 
kapitan; —  „niem a nikt n o ż a ? "  N atych
miast zabłysły  dwa lub trzy noże maj
tków. Lina prężała coraz bardz ie j, łodź 
przechylała s ię , i wszystkim śmiertelna 
trw oga zapierała oddech. Żylaste ręce  
majtkówr pracow ały z największem natę
żen iem ; łaska w tem nieba że ją  prze
c ię li ,  jedna sekunda zw łok i ju ż  byłoby 
za  późno.

W krótce w ionął wiatr pomyślny, ka
pitan kazał rozwdnąć ż a g le , i odpłynę
liśmy. W  przeciągu tego czasu ock n ę
ła się zwolna Ketty, i za czę ła  powrracać 
do życia. Gdy udzyskała przytom ność, 
by ło  je j p ierw sze , pytanie: „G d z ie ż  mój 
o jc ie c  i m a tk a ?"  Niemiałem odwagi od
pow iedzieć je j na to. W tedy spojźrzała 
dokoła po wrodzie i zaw ołała z najw ię- 
kszem  przerażeniem : „O kręt zatonął!" —  
„T a k  je s t ,  m oje d z ie c ię "  —  odrzek ł ka
pitan z w zruszeniem , którego sam przy
tłum ić niezdołał —  „i w szyscy  c i ,  któ
rzy  byli na nim , utonęli t a k ż e !"  W ó w 
czas rzuciła mi się na szyję  i płakała 
rzewmie. Jeden z majtków w idząc ją  
na wskroś przem okłą i drżącą od z i
m na, dał mi swój kaftan , abym ją  obtu- 
lił i wkrótce usnęło biedne dziew czę 
znużone na ciele i duszy śród płaczu 
na mojem  łunie. A le ja k  tylko się prze
budziła . ponawiała znów sw oje żale za 
„biednym  ojcem  i za  biedną m atką."

Gdyśmy się cokolw iek  uporządkowali 
w  ło d z i, otw orzono iedyną pozostałą nam 
b eczk ę  sucharów, ale i te popsuła woda 
m orska; kilka tylko było  do użjtku  i 
niemi obdzielono nas w rów nych c z ę 
ściach. T ak że w odę rozd zie lan o , ozem  
zajm ow ał się sam kapitan, nalew ajhc 

każdemu filiżankę dla zapobieżenia te
mu, aby który ze spragnionych n iew y- 
pił w ię c e j, niż na n iego przypadało. 
Biedne dziecię  oprow adzało filiżankę do
koła w zrokiem  św iadczącym  w yraźnie, 
że prawdę ginęło z pragnienia; a jednak 
n ierzekło ani słowa. Na m oją prośbę 
wlał kapitan razem  część  przeznaczoną 
dla mnie i dla niej. M oje gardło było
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także suche, jednak  zw ilżyłem  tylko 
usta, resztę podałem  b lade j, cierpiącej 
dziecin ie ; w ychyliła , a rzewny uśm iech 
podziękow ania rozlał się po je j ustach, 
i oparła znów głow ę na moich piersiach 
i płakała.

Cała nadzieja nasza w tern tylko by
ła , żeby ja k  najprędzej spotkać ja k i 
okręt. Od początku naszego n ieszczę
ścia szukało każde oko tej pociechy  po 
całej przestrzeni. Gdy słonce chyliło 
się ku zachodow i, powstał wiatr g w a ł- 
towmy i piętrzące się fale miotały wodę 
do ło d z i,  i znowu pracow ać musiano 
ażeby ją  w yczerpać. Nadto spotkało 
nas je s z c z e  to n ieszczęśc ie , że jed en  
z majtków, ch cąc p rzesk oczy ć przez 
ła w k ę , zaw adzi! nugą o kompas i zgru - 
chdtał g o  zupełnie. B ez tego  przewo^- 
dnika na rozległym  Oceanie było  nasze 
położenie w istocie przerażające. N asze 
zapasy w yczerpały  się zupełnie, każdy 
pojm ował że jeśłi je s z cz e  przyjdzie prze
pędzić noc na ło d z i, czek a ła  nas n ie- 
oehybna śm ierć z głodu i z pragnienia.

W iatr dął coraz gw ałtow niej, b łyska
w ice przerzynały niebo i straszne grzm o
ty rozlegały  się coraz b liżej. Jeszcze  
przed zachodem  słońca osuło się niebo 
taką ciem nością , że zm rok nastał o kil
ka godzin  pierwej. Gdy w oda coraz 
częście j i mocniej zaczę ła  cisnąć się 
do ło d z i, zaw ołał kapitan z re z y g n a cy ą : 
„M o. p rzy ja cie le , teraz ju ż  wszystko 
stracone; najdalej za godzinę połączy  
nas B óg  z tym i, których niedawno p o 
chłonęło m orze. “

W krótce  potem zaw yła burza z całą 
gwałtownością i położenie nasze stawa

ło się coraz okropniejsze. Gdyśmy ju ż  
postradali w szelką nadzieje , i co  chw i
la oczek iw ali nieochyhnej zguby, poka
zał się w dali okręt płynący wprost ku 
naszej łodzi. Co za pociech a ! W krótce  
posłyszano nasze wrołanie i wybawiono 
nas spiesznie z tego  n ieszczęścia .

W  czternaście dni potem przybyliśmy 
do Now’ego Yorku. Gdyśmy zawinęli 
do tej wspaniałej zatok i, uczułem  całą 
przykrość m ego położenia —  bez  pienię
dzy, p rzy ja ció ł, bez  znajom ości! W tedy 
padł mój w zrok pa Ketty —  ona była 
je s z cz e  bardziej opuszczona! —  „B iedna, 
mała istoto, “ —  rzekłem  wywnętrzając 
mimowolnie głosem  m oje uczucia —  „ c o 
kolw iek nastąpi, ja  cię n ieopu szczę .“ —  
„A ch  w iem , że m eopuścisz “ '—  rzek ło 
dziew czę rzucając mi się na szyję. — 
„N ie , n igd y ! “  — zaw ołałem . W praw dzie 
byłem  bogaty w pom ysły i życzen ia , ale 
istotny m ój majątek składał się z dwu
dziestu ledwie gw ineów  i z m ego z e 
garka. Całą nadzieję pokładałem  wr m o
im przy jacielu , kapitanie, i ja k o  s z cz e 
ry opiekun przyrzekł mi wstawiać się 
za mną co  będzie można. J a k o ż , gdy
śmy w ysiedli, zabrał mię z soną do ho
telu. A le i tej opieki pozazdrościły  mi 
lo sy ! T e g o  sam ego w ieczora zebrało się 
u nas kilku przy jació ł, aby u czcić  cudo
wne kapitana oca len ie ; kapitan rad g o 
ściom  kazał dać, w ina, spijali toasty 
zdrow ia, w krótce miał to być ostatni 
toast pożegn aw czy ; śród wesołej zaba
wy kapitan padł nagle apopleksyą tknię
ty : poniesione trudy i trw oga , którą 
p rzeby ł, przyśpieszyły zapewne koniec 
je g o  życia.
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Jedynem m ojem  staraniem było  teraz 
otrzym ać jak ie zatrudnienie; przy pil
ności i w iadom ościach m oich spodzie
wałem  się zarobić ty le , aby się w yży
w ić. I w  istocie znalazłem wkrótce m iej
sce w  pewnym handlu galanteryjnym 
z płacę, trzystu dolarówr. T o  byłoby ju ż  
dostatecznem . gdybym  był sam je d e n ; 
ale Ketty by ła  przy  m nie, i gdyby był 
się kto ofiarował przyjęć ję  do s ie b ie , 
byłby m mimo ubóstwa m ego tylko z nie
ch ęcią  zezw olił na to. Gdym ju ż  ją  i 
s ieb ie , jak k olw iek  z w ielką oszczędno
ścią  zaopatrzył w potrzebne suknie , wy
czerpała  się prawie całkiem  moja g o 
tów k a; ale w najgorszym  wypadku m o
głem  je s z c z e  ratować się zegarkiem . 
N ająłem  małą izdebkę z śniadaniem i 
w ieczerzą  za sto dolarów  roczn ie ; na 
obiad zaś poprzestawałem  na kilku su
charach , chociaż dla pozoru w ychudziłem  
zaw sze o tym czasie ze  sklepu. R esztę 
m ojej p łacy  obracałem  na m oją małą 
w ych ow an k ę, którą um ieściłem  na pen - 
syi w  poblizkiej w si Brooklye. W szakże 
i przy  najtroskliwszej nawet oszczęd n o
śc i niebyłby w ystarczał na to mój do
chód^ gdybym  przez odpisywanie nót, 
w czem  ćw iczy łem  się dawniej dla ro z 
rywki , nie by ł pom nażał g o  ile m ożności.

P o  upływie sześciu  m iesięcy ofiarował 
mi mój pryncypał pom ieszkanie w swoim 
dom u; po dw óch latach otrzym ałem  od 
niego dobrow olny dodatek kilkuset tala
rów , tak że na drodze m ego życia , któ
rej postanowiłem  n ieopuszczać nadal, 
m ogłem  ju ż  z w iększą nadzieją spoglą
dać w moją przyszłość. Z a  każdem od
w iedzeniem  Ketty przyw iązyw ałem  się do

niej coraz w ię ce j, i ona też zdaw ała się 
b y ć  zupełnie wylana dla m n ie ; k ażdego 
dnia, gdy m ogła mnie się spodziew ać, 
czekała  na mnie i w ybiegała ja k  m o
g ła  najdalej naprzeciw  mnie z otwrarte- 
mi rękoma.

Później posłałem  Ketty do T roy  nad 
zatoką H udson, gdzie była sławna szk o
ła , z polecen iem , aby n ieszczędzono 
żadnych kosztów  dla je j wykształcenia. 
Biedne dziew czę tak m ocno zmartwiło 
się tern roz łą czen iem , że gdyby w szel
kie przygotowania nie były  ju ż  porobio
ne i pieniądze z góry  w y p ła con e , by ł
bym uległ m oże je j  prośbom ; ściskając 
mnie prawie konwulsyjnie za  szy ję  bła
gała n ieboga ze łzam i, ażebym  ją  zo 
stawił w B rooklye lub je ch a ł z nią ra
zem . A le gdym  je j wyjaśnił konieczną 
potrzebę t e g o , poddała się je j spokoj
n ie , ch oć serce krajało się z żalu.

Po je j od jeździe  dokładałem  w szel
kich starań dla zasiągnienia jak ich  wia
dom ości o je j rodzin ie; je s z c z e  p ierw ej, 
zaraz po rozb iciu  okrętu robiłem  nie
które poszukiw ania, ale zbyw ało mi na 
doświadczeniu w tej m ierze, i w szelkie 
kroki były  daremne. T eraz porozpisy- 
w-ałem listy do m oich przyjaciół w Eu
ropie , podawałem  og łoszen ia  do g a ze t ; 
ale i to ni^przydało się na nic.

P rzez  sześć  lat tedy pracow ałem  w tym 
samym kantorze. M ojem u pryncypałowi 
musiałem być bardzo dogodny, bo  obch o
dził się ze  mną prawie tak , ja k  z w ła
snym synem , i podw yższał kilka razy 
m oją p łacę. Z  początku miałem zamiar 
po uzbieraniu niejakiego majątku pow ró
cić  do mojej o jczy zn y ; ale w ostatnich
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latach porobiłem  liczne znajom ości i p o - mnie dręczy ło  to , gdym  widział innych 
łożen ie  m oje stało się tak przyjem ne, obok  Ketty, gdy  inni oddawali pochwały 
żem  postanowił n ieopuszczać ju ż  nigdy je j grze i śp iew ow i; a jedn ak  sam nie- 
N ow ego  Yorku. P o niejakim czasie ofia- m ogłem  się zdobyć ani na jeden  p o -  
row ał mi mój pryncypał bardzo k orzy - chlebny w y ra z , chociaż czułem  również 
stny udział w  swym handlu, na co  ch ę - to w szystko, co  inni je j  mówili. A prze
tnie przystałem , i odtąd byłem  ju ż  zu - cież  jaśniały je j o czy  każdą razą , gdym 
pełnie kontent z m ego losu. w chodził do p ok o ju , lub gdym  ją  p ro -

W ychowanie Ketty było  teraz ukoń- s ił, aby śp iew ała; nadto gryw ała naj
eżone , i na zalecenie przełożon ego z a - milej takie sz tu k i, których słuchać lu - 
kładu sprow adziłem  ją  do domu pewnej b iłem , i kupowała nóty, które je j z a le - 
zacnej damy w N owym  Yorku. Mój sto- ca łcm ; a gdy w ieczorem  używaliśmy 
sunek do pięknej m ojej wychowanki był p rzechadzki, przyjm ow ała zaw sze moie 
teraz cokolw iek  krytyczny. C o w ic cz o -  ramię tylko. Z  początku bawiło mię 
ra bywałem  w  dom u, gdzie  m ieszkała; bardzo towarzystwo ow ych m łodych m ęż- 
Ketty grała doskonale na fortepianie i c z y z n , którzy razem  ze mną bywali 
śpiewała z nadzwyczajnym  w dzięk iem ; w tym dom u; ale później czu łem  jakiś 
by ła -to  prawdziwa rozkosz dla mnie —  wstręt do nich, który coraz bardziej się 
miłośnika muzyki. Ponieważ w domu w zm agał, im w ięcej rozw ijali swój d o - 
tym było je s z c z e  dwie innych m łodych w c ip ; i napróżno siliłem się moją nie- 
d z iew czą t, przeto n iezbyw ało w nim na ch ęć pokonać, 
odw iedzinach m łodych  m ężczy zn ; ale (Dokończenie nastąpi.)

STRAŻNICA MORSKA.
Trajedya w dw óch aktach , w ierszem  polskim  z Houwalda.

Przekład p. N. H.
(Ciąg dalszy.)

K asper.
Chwalę wasze p rzedsięw zięcie ; 
L e cz  zkądżeś uwiadomiony 
Iż mąż pierw szej tw ojej żony 

i co  się z nim dzie je? 
H rabia.

Pewności żadnćj niemiałem 
Ale nie mylne nadzieje,
Iż go  znajdę, oddam szcze rze , 
Co mu drogićm  dawniej było  —  
On przebaczy  i odbierze —

Z  taką nadzieją jechałem ;
Okręt m orskie prując w ody 
Szybko płynął bez przeszkody, 
N iosąc naszych n ieszczęść brzem ię; 
W  tćm k rzyk n ięto : „W id a ć  z iem ię“  
„N iedaleko stały lą d ! “
L ecz  przeznaczeń straszna m oc 
Poruszyła oceany,
Sprow adziła  ciemną n oc,
Rozhukanćj fali prąd 
Swem i strasznemi bałwany
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Pędził okręt aż na skały ;
Nióma ratunku, nadziei,
Nawet i armatnie strzały 
Daremnie się odzyw ały,
Okręt tonie w śród zaw iei!
Co żyje w iec szybko schodzi 
Z  okrętu do wielkiej ło d z i,
Gdzie z wszystkich sił natężeniem, 
Kierujem ja  w ową stronę 
Co ma być naszem zbaw ieniem ;
B o tam lampy zapalone 
Przyśw iecają nam tak ja sn o ;
Już cel życzeń nie daleki,
My w  coraz mniejszej obaw ie,
Bo ratunek pewny praw ie;
Gdy w tem raptem lampy gasną,
A  my bez żadnej opieki 
Sami sobie zostaw ien i,
B ez kierunku w ciąż pędzeni 
W ich rem , co dął z całej m ocy;
A ż nakoucu o te skały 
R ozbiła  się łódź w kawały 
I zniknęła w pośród  nocy.

K asper.
W ięc lampy były przyczyną?

H rabia.
Tak jest —  czyją to jest winą,
Ten przed Bogiem  zda rachunek, 
W szakże pewnym był ratunek; 
Teraz w szyscy  potoneli 
W  bezdennej m orza topieli.
Ja tylko jeden zostałem ;
W łasnem i oczy  patrzałem 
Na te okropności dzie ła , —
I Matylda utonęła!

K a»per. ( na stronie). 
W ieczn a , niepojęta s iło ,
C zyż-to  twoją wolą było 
W ybrać sobie za narzędzie 
A by on w zm js łów  obłędzie ...

( ijłośno ) .
Biedny, n ieszczęśliw y człeku.

H rabia.
0 ,  ja  nim się nazwać m ogę,
B o w pośród  tych n ieszczęść steku

Jedyne mi życie drogie 
Które nas pojednać m iało,
Z  tych rąk m oich uleciało.

K asper.

W szakże macie je szcze  syna?

H rabia.
W  nim też nadzieja jedyn a ;
Niech nas do o jca  prowadzi 
T era z , zaraz, w tej godzin ie,
Niechaj za nas działa, radzi,
Bo i on mi wkońcu zginie.
Daj mi także córkę swoją 
Którą przybieram  za m oją;
Bo tak dziwnie ta dziew czyna 
Matyldę mi przypom ina,
K tóra ju ż  dla nas nie ży je ;
I co mnie w przódy dręczyło 
I tak nie miłem mi b y ło ,
T eraz podnieca nadzieje,
Iż chociaż zmianę od k ry je ,
Jednak w nim serce zmieknieje 
I litość się w nim rozn ieci,
Gdy spocznie w objęciu  dzieci.

/
K asp er, (do siebie).

W ielk i B oże ! cóż to znaczy?
C zyliż-by  i on w rozpaczy 
Miał też zm ysły pom ieszane?
B oże zkądże s łów 'dostanę ,
Abym m ógł w ygłosić śm ia ło : 
N ieszczęście , co się tu stało!

H rabia.

Błagam że cię nadaremnie?
T y się odwracasz odeinnie,
Jak gdybyś nie miał ochoty 
Poprzestać na me błaganie, —
W iedz —  że W alter pozostanie 
Po mnie niezmiernie bogaty 
W  dobra —  jak  jest teraz w cnoty —- 
L ecz  ty m ilczysz uporczyw ie 
I odrzucasz inoje sw aty?
Masz słuszność —  w szakże właściwie 
W alter nie jest moim synem,
A  kto w ić, co ma w umyśle 
Dla n iego, o jciec prawdziwy.
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K asp er.
Taką wieścią niespodzianą 
Mój przyjaciel nieszczęśliw y,
A ż do żyw ego dotknięty 
Podpadł okropnej ch orob ie ;
W praw dzie znowu jeg o  c ia ło ,
Z  czasem całkiem w yzdrow ia ło ,
L ecz  m ózg w strasznym został stanie, 
Bo wpadł w zm ysłów  pomieszanie.

H rabia , (załamuje ręce) .  
Sprawiedliw y o jcze święty,
Jedyna nadzieja w to b ie !
T y  łaskaw y panie świata!

K asp er.
L ecz  mój przyjaciel miał brata 
K tóry go w takiej potrzebie 
Najchętnićj przyją ł do siebie,
C hoć sam drogą żonę w życiu 
S tracił przy córki powiciu.

H rabia.
O , cz łek u , skończ moje m ęki, 
Zaklinam cię na sumienie!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rzymskie F a n t o c i n i  zapustne.
Pod wieczór przechodziłem koło pałacu Fiano. Przyszedłem właśnie przed zaczęciem, poznałem

Z pod suterynów wychyla się jakaś głowa i woła; po tej niecierpliwości w nogach szczególnie mojej 
„ Entrate Signori, entraic o gcntilissimi! “ sąsiadki, bo i mnie się dostało; ale dano znak, kor-

—  Cóż tam jest?  tyna się podnosi, cisza! wychodzi mężczyzna sta-
— Proszę, wnijdż Pan! mamy koinedyę, tragedyę teczny ale układny i rozmawia sam z sobą. Jest-to

i balet! widowisko! pod słońcem szukać równego. Signor Cassandrino, i od niego nosi sztuka tytuł:
Prezentują się niezrównane fantocini sławnego si- „ Cassandrino alliero d’un p itto re11 uczeń malarza,
gnora Calzetti. , Eh! Mości Cassandrino, czegoż-to ja się z monolo-

— Zgoda! sława nie podrzutek, powitać się go- gu nie dowiaduję? nie ten to w W aści człek poważny
dzi, i za trzy bajocchi wchodzę na Maryonetki. co myślałem. Ale pozwól niech cię zaprezentuję.

W  domu nim-hy wlazł człowiek do piwnicy, oglą- Cassandrino przeobraża typ wyższego towarzystwa
uuąłby się czy go ludzie nie widzą, ale w Rzymie w Rzymie; chytry, obleśny, grzeczny, lubieżny, nie-
że mię wtedy nikt nie znał, przymróżyłem tylko oczy wolnik konweniencyi, biegły dyplomata, oczytany poe-
niby się wstydząc przed sobą i po schodach wkra- ta, zastarzały w romansach bohatyr. Nosi się zfran-
dłem się w loch podziemny. Zdziwiło mię gdym za- cuzka, włosy choć Siwe, pięknie uczesane. Pospól-
stał bardzo zacne zgromadzenie z mieszczaństwa stwa złośliwe oko upatruje pod tym strojem coś in-
rzymskiego, przytem teatrzyk tylko się nim pieścić, nego z czem mu się nie wolno wydawać; może to
dwanaście stóp wszerz, na pięć do sześciu wysoki nie być prawda, bo Rzymianin we wszystłdem widzi
dekoracye, — szkoda że u nas takich niema — cud ironię, bez niej żyć nie może, a nie mogąc szydzić
piękności, aktorowie ślicznie postrojeni tylko ze wzro* otwarcie, tem większe zostawia pole domysłom. Po
stu na trzy piędzie, mimo tego wzór układności i wielkich teatrach cenzura przykraca dwuznaczności,
najprzyzwoitszych ruchów; trudno pojąć co to są za dlatego cisną się ludzie do tantocinów gdzie impro-
sprężyny w tej mechanice. Ale nie wydawajmy. wizarya swobodnićj się w satyrę przekrada. Chociaż

K asp er, (do siebie) .  
Mamże nierozważnym czynem 
Poniszczyć je g o  nadzieje,
Nie —  na te myśl nie truchleje.

(głośno).
W szak  gdybym pociechę miał 
Chętnie-bym wam tutaj dał.
L ecz  wam w przód wypadek sk reślę , 
ltów nie nieszczęsny jak  tkliwy 
Przyjaciela —  co przed lały 
Podobnej dośw iadczył straty;
Bo i jem u syna z żoną 
Rów nie srodze w ykradziono! —
L ecz  jako mąż urażonym 
Nie pragnął pow rotu żony,
Pragnął tylko zw rotu syna;
Gdy w  tem go doszła now ina,
Iż ci co mu drodzy by li,
W pośród  m orza się rozbili.

Urania.
Jakże to się strasznie darzy,
YY ięce j-że  takich zbrodniarzy,
Co wraz ze mną przed sąd staną, 
B y  sły szćć  w yrok straszliw y!
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i  tu przedsiętierca musi być bardzo ostrożnym, do
biera nawet wyrazów wcale niewinnych, lecz zato 
przyżycza osóbkom swoim układu, postępowania i ta
kich ruchów po których każdy zgaduje osobę i to 
z czego szydzić pragnie.

Gdy Cassandrino wyszedł wyfryzowany i wymuskany; 
uśmieszek delikatny na ustach, trudno było nie myśleć 
by to nie był ktoś z żywych. Gracya w postawie, zgra- 
bność w chodzie, przyzwoitość w calem postępowaniu, 
jakby go jaki „M onsignore" natchnął. Przeszedł się 
dwa, trzy razy przez scenę, przechwiewił się do 
tego z tym wdziękiem niedbałości dobrego tonu, że 
mu każdy z obecnych wróżył, hiezawodnie będzie 
z niego kardynał. Ale gdy ten człowieczek zaczął 
się publiczności zwierzać z swoich miłostek, z swo
ich nadziei, dopieroż nastały śmiechy nie do uśmie
rzenia. Ubóstwiał malarza siostrę, i wcisnął się wten 
zakątek właśnie, ażeby „tej gwiaździe piękności" 
uścielić raj szozodrotą uczuć swoich.

„Co za wdzięki! o num i! Co za rączka! o g io ja !  
Co za oczy! o me f u i c e ! “

Przerywa szczęsny monolog, służąca przypadkiem. 
Cassandrino w przymilenia do n ićj, i z zręcznością 
niewymowną wsuwa je j złotówkę do rąk, że powier
nica grzecznościami ujęta odchodzi zapowiedzieć Pa
ni odwiedziny miłego gościa. W  oczekiwaniu galant 
podtatusiały rozpiera się w krześle, opatruje czy mu 
tak lub inaczej nogi do twarzy, widoczne bicie ser
ca , rozpina się pewny otuchy zwycięztwa. Wkrótce 
przybywa ubóstwiona piękność — zaczynają się ukło
ny, grzeczności; zręczny zwodziciel wcale nienatrę
tny zachodzi z daleka, osnuł chytrością śmiałość, 
i snnie jak wąż roztropny. Ale jak się tu wywią
za ć? On stary, ona młoda. — Do twierdzy z naj
słabszej strony.

„Za pozwoleniem" mówi słodziutkim głosem „czy  
wolno mi Pani zaśpiewać piękną Cavatyne z w czo
rajszego teatru ktorę słyszałem? I nie czekając od
powiedzi chwyta Mandolinę i śpiewa istotnie przedzi
wnie. vBrava, brarissima la C i a b a l i n a wywoły
wała w  oklaskach puDliczność.

Ciabalina? któż to jest prosiłem sąsiadki. — I tego 
Pan niewłe —- kochany panie żę Ciabalina jest szew- 
cówna która co wieczór dostaje „una colonata * za 
to że molodyę głosu swego pożycza fantoi inoiu? Ach, 
Pan też jak widzę wiele nie w iesz, dodała złośliwie.

Cavatina zawierała oświadczenie miłości. Cassan
drino przechyla się z gracya przez poręcz krzesła 
swojej bogini, i czeka wyroku losów swoich. „-Per 
fSuccho! “  wypływa wreście z usteczek jej słówko : 
„jakżeż Pan ujmujący Mości Cassandrino! a co za 
suknia u Pana! w Rzymie Pan sobie równego niema." 
Pochwała ośmiela go , i zac/yna wyliczać rąbek za

.rąbkiem ozdoby toalety swojej; wyciąga nawet repe- 
tyer, wydzwania je j do ucha godzinę, rozwodzi wszyst
kie ozdóbki i w zapale podsuwa się z krzesełkiem — 
gdy w tern zjawia się nagle zawiesisty was z pod 
łokciowej czupryny, postać brata panienki do której 
się nasz gładysz wdzięczył. Cassandrino przerażony 
odskakuje, spieszy artyście naprzeciw, który także 
przedstawia wierny typ malarzów w Rzymie. Geniu
sze tamtejsi mają ulubione cechy, włos spadzisty 
w kędziorach, kołnierz od szyi wywrócony, potężne 
wąsy, wywody czołobitności Tycyanom, Aniołom, i 
tym co się brodami wsławili.

Malarz wyprasza Cassandrina za drzwi; on jakby 
nie słyszał, okadza go pochlebstwami, i nie odchodzi 
aż pewny szczęścia że zabrał zaszczytną znajomość; 
a brat chociaż rozbrojony w gniewie, upomina dzie
wczynę i wystawia jej lekkomyślność postępowania.

Tu zmiana sceny; Cassandrino stoi pod oknami gdzie 
jego „G w iazda" mieszka, i postanawia przebrać się 
za chłopca i wstąpić na naukę do malarza. Co po
stanowił, wykonywa w drugim akcie; przyprawia wą
sy, pejsy, faworyty, i do niepoznania zakrywa lice i 
podbródek. Siwą głowę zasłoniła czarna peruka, 
z-za ucha tylko wyglądał siwy meszek. Panna go 
wcale nie poznała i scena oświadczeń idzie prześli
cznie; bohatyr pomija zachody młodzieńcze i zaraz 
trybem starych kawalerów' klęka przed boginią. Cóż 
kiedy i tu inu się nie wiedzie — ciotka ich schodzi 
i poznaje jaka to kokosz czubata. Czterdzieści lat 
temu wzdychał do niej, potem ją  zdradził.

Cassandrino nie dosiaduje ale umyka do celi mala
rza ; tam także coś nie dopisało, wybiega zwarzony, 
za niin zgraja kandydacików malarstwa z wrzawą i 
szyderstwem, wreście i sam malarz nadchodzi mało 
zbudowany tern co się stało, i wydaje na Cassandri
na wyrok: pomalować go na czerwono, potem opro
wadzać po Corso. „Będziesz czerwony od stóp do 
głowy, a mieć to za czćm się ubijasz."

Takie przymówki schwytują słuchacz1' , ;  i dłonie 
puchną tak poklaskują; ale Cassandrino wkońcujotrzy- 
muje przebaczenie, bo zaręcza że purpury nie szuka 
lecz się chce z ciotunią ożenić.

Po tej komedyi nastąpił balet: Studnia czarodziej
ska. Maryonetki, poznałem że mogą zadziwić. — D i-  
viuo! wołała sąsiadka. Do niepojęcia, dodałem; — 
a przecież rzecz bardzo prosta, mruknął sąsiad mój 
drugi, ale bo nasz Signor Calzotti prawdziwy, ge
niusz, co chce, to ma.

Przysmaczek z ryżu bardzo pożywnj dla dzieci, 
robią tak w Lipsku: Biorą mączki ryżowej łyżeczkę, 
sypia w półtora kwaterki wrzącego mleka, dodają 
trzy żółtka i cukru według upodobania. Rozbija się 
to dobrze w wrząeem mleku, i ma być bardzo dobre*

Główny Redaktor HI* S z r z r n ia w a  S a r ty n k Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


